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Molier 
mimo woli

fjT W „Lekarzu
mimo woli” 

jKMjprw". agWgjS Moliera, naj- 
O“- / » > nowszej pre-
BF.- -łS mierze Sceny

Pod Ratu‘ 
pK- szem”, molie-
|lgg 8 rowski jest 
fessssassss.rfś tylko Sgana- 
rel (Sławomir Sośnierz), tytułowa 
postać sztuki.

Sganarel tak naprawdę lubi jeść, 
pić i popadać w długi. Boi się jedy
nie swojej żony Marcyny oraz ki
jów, jakie dostaje od dwóch sług 
Geronta za to, że nie chce się przy
znać do domniemanej medycznej 
profesji, o czym fałszywie poinfor- 

' mowaia ich żądna pieniędzy Mar- 
cyna. To Marcyna dla zemsty 
„wrobiła” Sganarela w udawanie 
lekarza na dworze Geronta, co 
w sumie wyszło jej na dobre, bo 
okazało się, że zdobyła fortunę. Le
karz świetnie sobie radzi z diagno
zą wobec Lucyndy, córki Geronta 
(Beata Schimscheiner), która nagle 
zaniemówiła — uważa, że trzeba 
jej dać, jak papudze, chleba z wi
nem. Balansuje na granicy prawdy 
i kłamstwa. Boi się całej sytuacji, 
robi dobrą minę do złej gry, bełko
cze coś po łacinie dla zatuszowania 
całkowitej nieznajomości 'rzeczy, 
pokątnie obłapia piersiastą mamkę 
(Małgorzata Krzysica). Jest inteli
gentny. Jeśli nawet palnie, że czło
wiek ma serce po prawej stronie, 
potrafi szybko dodać, że tak stwier
dzono niedawno — o czym donio
sła nowoczesna medycyna. Sgana
rel wykręca się, kombinuje. Jest 
przenikliwy, przebiegły, na prze
mian biedny, czasami zaborczy.

Niestety, pozostała część zespo
łu nie dorównuje Sganarelowi. 
Oprócz świetnej etiudy o babie, 
która opuchła, w brawurowym 
wykonaniu Zdzisława Klucznika 
jako Thibauta i Tomasza Schim- 
scheinera, jego syna Piotrusia, po
szczególne sytuacje są, jak przy
stało na komedię, śmieszne, ale 
zagrane przynajmniej o połowę za 
słabo, jak na dobry teatr. Razi bul
warowy charakter widoczny w nie 
dopracowanej scenografii czy sła
bych, banalnych kreacjach. Twór
cy przedstawienia zapomnieli, że 
wystawiają Moliera, autora śmie
jącego się z łudzi, ale i pokazujące
go ich w krzywym zwierciadle. Bo 
o cóż chodzi? No o to, że jakiś 
chłystek owinął sobie cały świat 
wokół palca, zupełnie tak jak Ni
kodem Dyzma. Poza tym Molier 
wymaga rokokowej stylizacji, bo
gatych strojów, charakterystycz
nych postaci, a nie jakiejś pomalo
wanej na szaro studni i zielonych 
zasłonek. W innym przypadku 
każda komedia, każda sztuka bę
dzie taka sama. A to przecież sam 
mistrz Molier, czyżby mimo woli?

BOŻENA GIERAT-BIEROŃ 
Teatr Ludowy, Scena „Pod Ratu
szem” Molier, „Lekarz mimo woli”, 
reż. Tomasz Obara, scenografia 
Elżbieta Krywsza, muzyka Krzysz
tof Szwajgier.
Premiera 24. 02. 1995 r.



„GLOB”
SPÓŁDZIELNIA PRACY

04-028 Warszawa, Aleja Stanów Zjednoczonych 53 
tel. 13 42 34 tel./fax 13 44 95

"Gazeta Krakowska
30-520 Kraków

ul. Warneńczyka 14

£ 6 2 3 z-dno 2 - 9 e
Pasaż teatralny

W sobotę, o godz. 19.30, w 
Teatrze._Lud.owym odbędzie 
się premiera sztuki Moliera 
„Lekarz mimo woli”, w reży
serii Tomasza Obary, ze sce
nografią Elżbiety Krywszy i 
muzyką Krzysztofa Szwaj- 
giera.

Reżyser spektaklu posta
nowił przedstawić go w we
rsji farsowej, w przeciwień
stwie do innych utworów te
goż pisarza, które traktowa
ne są przede wszystkim jako 
komedie charakterów.

Twórcy liczą na dobrą za
bawę i rozśmieszenie publi
czności.

W roli Lekarza wystąpi 
Sławomir Sośnierz. Przed
stawienie zostanie pokaza
ne na scenie „Pod Ratu
szem”. (Zaproszenie)

W niedzielę, o godz. 
19.15, na scenie kameralnej 
Starego Teatru, odbędzie się 
premiera „Uzdrowiciela” 
Briana Friela, w reżyserii 
Katarzyny Deszcz.

Sztuka- współczesnego 
dramaturga irlandzkiego 
jest próbą spisania historii 
znachora, uzdrawiającego 
ludzi przy wtórze magiczne
go, niemal modlitewnego 
zaklęcia, składającego się z 
wielu nazw miejscowości, 
które są mu bliskie i które 
odwiedził.

Jego losy przedstawione 
są z różnych puktów widze
nia. Opowiada o nich .on 
sam, kobieta, z którą żyje i 
jego impresario.

W spektaklu grają: Lidia 
Duda, Andrzej Hudziak i 
Zbigniew Ruciński. Sceno
grafię przygotowała Anna 
Sekuła, a muzykę skompo
nował Krzysztof Suchodol
ski. (MSZ)
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W Teatrze Ludowyiri .

Frajer mimo woli
Twórcy drugiej premiery Sceny „Pod 

Ratuszem" Teatru Ludowego postano- 
wilf ambitnie sięgnąć po klasyka. Z bo
gatej twórczości Moliera wybrali jed
nak najczystszej wody farsę, opartą na 
kompilacji znanych; ni.ezbyt wyszuka

il

spektaklu. Największe pole'dó popisu 
otrzymał odtwórca roli tytułowej, Sła
womir Sośnierz, który bezbłędnie wyko
rzystał wszystkie niuanse tekstu dla inte
ligentnego rozbawienia widowni. Jego 

i, Sganarel nie podlizuje się widowni, lecz
nych chwytów i przetworzeniach sta- z wyższością antypatycznego spryciarza 
rych dowcipów, czyli ^Lekarza mimo ‘ manifestuje swoją pogardę dla ludzkiej 
woli". Przykrawając XVIl-wieczną, kp- głupoty. . '
medię do wymagań współczesnego wi-$;:.< . .Ciekawym zabiegiem śą rozbudowa- 
dza i inkrustując spektakl pantomi- ne fragmenty pantomimiczne, w któ- 
miczny wstawkami, reżysef-Tómąsz 4 rych aktorzy ukazują stan.duchaposta- 
Obara zyskał efekt beztroskiej'zabawy. ci, niczym bohaterowie dawnych nie- 
w dobrym stylu. > -h. ■ • ' mych filmów. Bardzo pomaga w tym

Drobny pijaczek udający , lekarza muzyka Krzysztofa Szwajgiera, która
i wykorzystujący sytuację, by „przeba- nie tylko ilustruje i wyjaśnia akcję, ale 

 dać* hożą służącą,dziewczyna symulu- jakby partneruje aktorom, skupia uwa- 
jąea utratę mowy, aby Oddalić nie gę widowni i pozwala uzyskiwać ko- 
chcianego konkurerita, żona mszczącą miczne efekty. 1
się na mężu-nierobie — te motywy bez• Mimo zawartych w programie aluzj i
skrupułów.ściągnął Molier z własnych''' dtrNikodema Dyzmy i niedwuznacz- 
i cudzych utworów i bez trudu skleił nych nawiązań do polskiej sceny poli

tycznej, publiczność odbiera przedsta
wienie przede wszystkim jako rozryw
kę przyrządzoną oraz zaserwowaną 
w zręczny i bezpretensjonalny sposób. 
Naiwniak wyprowadzony w połę przez 
sprawnego oszusta śmieszyć będzie za
wsze, wszędzie i wszystkich. Nikt się 
nie .przyzna przecież, że mógłby być 
tym pierwszym, czyli frajerem.

Agnieszka Fryz-Więcek

z nich nową trzyaktową sztuczkę. Re
żyser krakowskiej inscenizacji równie 
bezceremonialnie potraktował tekst 
skracając go do kilkunastu scen i wy-, 
rzucając część Molierowskich, baroko
wo przegadanych kwestii.

Akcja toczy się w dobrym tempie, 
a centralnym miejscem wydarzeń jest 
studnią — jedyny oprócz kulisi ławki — 
i najzupełniej wystarczający — element 
scenografii. Bohaterowie spektaklu, ku 
uciesze własnej i widzów, taplają w niej 
swoich wrogów. Sztuka Moliera pełna 
jest celnych powiedzonek, które aktorzy, 
potrafią umiejętnie sprzedać i na nich 
właśnie, a nie na niezbyt wymyślnych 
gagach sytuacyjnych, opiera się komizm

Molier „Lekarz mimo woli", reży
seria: Tomasz Obara, scenografia: 
Elżbieta Krywsza, muzyka: Krzysz
tof Szwajgier, Teatr Ludowy w Kra
kowie, Scena „Pod Ratuszem", pre
miera 24 lutego 1996 r.
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love story
Plusy:

1. Bardzo dobry Łukasz Żurek jako Oliver. Aktor 
ukazuje konsekwentną acz subtelną przemianę po
staci. Najpierw dowcipny, złośliwy i trochę narwany 
chłopak z sąsiedztwa a później opiekuńczy i liryczny 
mąż Jenny.

2. Bezpretensjonalny wdzięk Aliny Kamińskiej Cen
ny), zmagającej się z trudno do uwiarygodnienia rolą 
chodzącego ideału.

3. Umowne miejsce akcji (knajpa z barmanem ser
wującym drinki), które nie przeszkadza w czytelnym 
prowadzeniu fabuły.

4. Wyrazisty epizod Mariana Jaskólskiego w roli 
Filipa, ojca Jenny.

5. Dyskretna, oszczędna reżyseria, precyzyjnie 
podopinane relacje między aktorami.

Minusy:
6. Ckliwy finał spektaklu, stężenie melodramatycz- 

nych efektów jest tak wielkie, że trudno uwierzyć 
w tragedię głównego bohatera, jego zniechęcenie do 
życia - ma przecież i dużo pieniędzy (milioner!) 
i praktykę adwokacką w Nowym Jorku.
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edyp i antygona
Plusy:

1. Udana rola Adama Nawojczyka, który w Anty
gonie gra niemal komicznego sługę, człowieka, który 
wyraźnie raduje się nieszczęściami panujących.

2. Może podobać się melorecytowany prolog 
i epilog spektaklu: aktorzy wychodzą z ciemności otu
leni w opończe, trzymają w rękach na wysokości twa
rzy maski.

Minusy:
1. Połączenie obu tragedii Sofoklesa wydaje się 

czysto mechaniczne. Reżyser nie odkrywa podskór
nych związków i przyczyn tragicznego upadku Edy
pa i Kreona. Grzegorz Miśtal, który w obu tekstach 
jest Kreonem, nie gr: tej samej postaci. Przepaść cha
rakterologiczna i emocjonalna między tymi dwoma wa-~ 
riantami bohatera jest zbyt wielka: od ucieleśnionej 
niewinności po brutalną przemoc władzy.

2. Młodzi aktorzy za bardzo wierzą słowom swo
ich bohaterów, w efekcie zamiast ról powstają stero- 
typy: kochającej żony i matki (Jokasta Katarzyny Sob
czak), posłusznego syna (Hajmon Bogdana Brzyskie
go), zbuntowanej dziewczyny (Antygona Dominiki 
Bednarczyk), nawiedzonego wieszcza (Tyrezjasz An
drzeja Bieniasa).

3. Trela wystawia tragedię grecką bardzo akade
micko, jakby wierny dziwiętnastowiecznej manierze 
gry klasycznych tekstów. Ogranicza gest do minimum, 
sprowadza go do funkcji podkreślającej słowo.

4. Brzydkie i źle uszyte kostiumy
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lekarz woli
Plusy:

1. Bardzo dobra rola Sławomira Sośnierza, tytuło
wego „lekarza mimo woli”. Aktor umiejętnie pointuje 
dowcipne kwestie, potęguje śmieszność sytuacji śmier
telną powagą rasowego komika, nie ucieka się do 
szarży i puszczania oka do publiczności, jego grę ce
chuje dyscyplina. Sprawnie partnerują mu odtwórcy 
pozostałych ról.

2. Spektakl uatrakcyjniają zabawne pantomimicz- 
ne wstawki ilustrowane interesującą muzyką, opartą 
na piskach i zgrzytach.

3. Dobre tempo, bezpretensjonalność, czytelne 
ustawienie scenicznych sytuacji.

Minusy:
1. Brakiem pomysłowości odznaczają się konwen

cjonalne i nijakie kostiumy i zbudowana z zastawek 
scenografia.

2. Wygrywanie dość trywialnych aluzji seksualnych 
na dłuższą metę staje się nużące.
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Molier, który śmieszy
Wystawiano już tyle razy Moliera, 
który nie śmieszył, że aż trudno 
uwierzyć, że pojawiają się takie in
scenizacje, które śmieszą i to od 
początku do końca. Takie stwierdze
nie o „Lekarzu mimo woli” Moliera 
przedstawionego przez Teatr Ludowy 
na scenie Maszkarona powinno za
brzmieć jak najwyższej rangi kom
plement.

Reżyser Tomasz Obara wziął sobie 
widać do serca motto z programu 
sztuki („Molier swymi drwinami z sen
su puszczania krwi, ocalił życie większej 
ilości ludzi niż sam Jenner wynalazkiem 
szczepienia ospy") ponieważ stworzył 
przedstawienie wartkie, dobrze za
grane i przede wszystkim śmieszne.

Sam Molier zażył różnych kolei lo
su, odebrał wiele kopniaków od ży
cia, bankrutował, zapoznał się z wię
zieniem, zdradą ukochanej kobiety, 
nadętą butą i tępot.) ludzi. Jego farsy 
od początku wykpiwały rzeczywi
stość, udawaną świętoszkowatość 
i faryzeizm. Nawet pod opieką króla 
miał przeciw sobie ówczesne potęgi 
Paryża: kobiety, literaturę i salon, ale 
zawsze za sobą bezinteresowną ptt- 

bliczność, która w tym co przedsta
wiał, zawsze widziała prawdziwy 
obraz życia, kpinę z kołtuństwa i za
ściankowości. A że na bohaterów 
swycli sztuk obierał sobie często le
karzy świadczą jego chroniczne nie
domagania i nękająca go hipochon- 
dria. Mówi się wprost, że czasy Mo
liera były najsmutniejszymi dla me
dycyny, a puszczanie krwi lekar
stwem na wszystko. Warto było więc 
niedouczonych medyków, ludzi mó
wiących w dziwnym żargonie, brać 
na bohaterów komedii i ośmieszać 
z desek sceny.

„Lekarz mimo woli" w wydaniu 
Teatru Ludowego jest bezpośrednim 
odczytaniem komedii Moliera, lecz 
atutem tej prezentacji jest kilka po
mysłów jakie wprowadził reżyser. 
Mając do dyspozycji ograniczoność 
sceny pod ratuszem zrezygnował 
prawie całkowicie ze scenografii. Je
dynym elementem konsekwentnie 
„ogrywanym" jest studnia, która w za
leżności od sytuacji wykorzystywana 
jest również jako ławka, drzewo w le- 
sie czy też stół biesiadny. Aktorzy 
grają w sposób naturalistyczny (te 
kolejne zanurzania prawie każdego, 

nie tylko głową, w studni) ale i zdy
scyplinowany. Tam gdzie zaczyna się 
szarża i nie uzasadnione „podgrywa
nie" lub „przedobrzenia", natychmiast 
pojawia się fałsz. Całe szczęście, że 
takich momentów jest niewiele.

Bohaterem „Lekarza mimo woli" 
i tego przedstawienia jest Sganareł 
w wykonaniu Sławomira Sośnierza. 
Z przyjemnością należy stwierdzić, 
że z roli na rolę wyrasta w Krakowie 
konkurent dla Jerzego Stuhra. Dobre 
aktorstwo, czytelność gestu, udana 
bezradność i wrodzona mądrość za
razem, czynią z tego Sganarela postać 
z przysłowiowej krwi i kości. Do po
ziomu Sganarela usiłują się dopaso
wać sceniczni partnerzy Sośnierza. 
Beata Schimschainer (Lucynda), Ro
land Nowak (Leander), Jadwiga Le- 
siak (Marcyna), Andrzej Franczyk 
(Łukasz), Małgorzata Krzysica (Jagu
sia), Krzysztof Gadacz (Pan Robert) 
i Piotr Piecha (Piotruś).

Półtorej godziny dobrej zabawy 
przyda się zapewne każdemu. Rów
nież turystom, którzy odwiedzają 
Kraków. Kiedy trafią do piwnicy 
pod ratuszem, na Rynku Głównym.

MARIAN TOPOREK

Molier, „Lekarz mimo woli". Reżyseria - 
Tomasz Obara. Scenografia - Elżbiela 
Krzywsza. Muzyka - Krzysztof Szwajgier. 
Teatr Ludowy w Krakowie - Scena „Pod 
Ratuszem". Premiera - marzec 1996 r.
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g STARY TEATR
| DUŻA SCENA
| Jagiellońska 1 -1. 22-40-40

CARLO GOZZI

KSIĘŻNICZKA TURANDOT

PT.-ND. G. 19.15
Bilety: norm. 14 zł, ulg. 7 zl
Reżyseria - Rudolf Zioło, scenografia - 
Andrzej Witkowski, muzyka - Stani
sław Radwan. Premiera: 17 listopada 
1990

Rudolf Zioło w doskonalej formie. „Turan- 
dot” to jeden z najgłośniejszych, a zarazem 
najbardziej łubianych przez krakowską pu
bliczność spektakli Starego Teatru. Mani
fest potęgi teatralności, żywiołowej zabawy 
w teatr. Baśniowa fabuła Gozziego jest tyl
ko pretekstem dla aktorskich fajerwerków, 
dowcipnie czerpiących z tradycji włoskiej 
commedii dell’arte. Rytm i tempo przedsta
wienia wyznaczają klownady czterech zabaw
nych postaci - dellartowskich zanni granych 
przez Jana Peszka, Krzysztofa Globisza, Zbi
gniewa Kosowskiego i Andrzeja Hudziaka. 
Gra z teatralną iluzją współistnieje w spek
taklu z nutką melancholijnej zadumy nad 
kondycją aktora, granicami teatru i świata. 
Naprawdę warto zobaczyć. ŁAD

I SCENA KAMERALNA
Starowiślna 21 -1. 22-40-40 
MATEI VISNIEC

ZATRUDNIMY
STAREGO CLOWNA
ND. G. 19.15
Bilety: norm. 12 zl, ulg. 6 zł
Reżyseria - Krzysztof Warlikowski, prze
kład - Krzysztof Warlikowski, sceno
grafia - Małgorzata Szczęśniak, muzy
ka - Tomasz Stańko (premiera)

To już ostatnia premiera sezonu na Scenie 
Kameralnej Starego Teatru. Często spoty
kany w XX-wiecznej sztuce motyw starego 
clowna, który jest świadkiem epoki, nad- 
wrażliwcem i - wbrew potocznym opiniom 
o tej profesji - prawdziwym artystą, został 
podjęty przez rumuńskiego pisarza w for
mie groteski. W dającej duże szanse na 
pokaz aktorskiej wirtuozerii sztuce, śmiech 
towarzyszy zadumie, a może nawet zwy
kłym, ludzkim łzom. Obsada gwiazdorska: 
Jerzy Binczycki, Andrzej Kozak, Marek Li- 
tewka. Atrakcją przedstawienia będzie za
pewne muzyka częściej wiązanego z estra
dą jazzową niż teatrem Tomasza.Stańki.

MM

| MAŁA SCENA
I Sławkowska 14 -1. 22-4040

ARTHUR MILLER

CENA

PT.-ND. G. 19.30
Bilety: norm. 10 zł, ulg. 5 zl
Reżyseria - Bartłomiej Wyszomirski, 
przekład - Kazimierz Piotrowski, sce
nografia - Urszula Kenar. Premiera w no
wej obsadzie: marzec 1996 r.

Dobijająca trzydziestki sztuka amerykań
skiego mistrza dramatu społecznego przed
stawia jedno popołudnie z życia nowojor
czyków. To w zupełności wystarcza, by zbi
lansować ludzkie koszta, jakie towarzyszą, 
budowaniu na ziemi raju, o którym marzy
liśmy w Polsce przez dziesiątki lat. Dwaj 
bracia, z których jeden poświęcił kiedyś ży
cie bankrutującemu ojcu, a drugi postawił 
na własną karierę (Jerzy Gratek i Edward 
Linde-Lubaszenko), żona pierwszego 
(Agnieszka Mandat) oraz stary handlarz 
meblami (Jerzy Nowak) stanowią całą ob
sadę dramatu. Wszystkie role grane kon
certowo. Marzyła nam się solidna teatral
na robota z postaciami z krwi i kości, i oto 
- za sprawą młodego krakowskiego reży
sera - Bartłomieja Wyszomirskiego, stało 

się. MM

| TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
J t. 23-17-00, 22-45-75 w. 26
I DUŻA SCENA 
t pl. św. Ducha 1

WILLIAM SZEKSPIR

WIECZÓR TRZECH KRÓLI

PT. G. 19
Bilety: norm. 7-10 zł, ulg. 5-8 zł

Reżyseria - Maciej Prus, przekład - 
Stanisław Barańczak. Premiera: maj 
1996 r,

Akcja sztuki rozgrywa się w mitycznej llirii. 
Komedia opowiada o miłości księcia Orsi- 
no do hrabianki Ol ivii, których związek wiel
ce się komplikuje z chwilą przybycia Violi - 
dziewczyny daremnie poszukującej brata- 
bliźniaka, Sebastiana. Na nieszczęście ksią
żę i hrabina zakochują się bez pamięci 
w młodzieńcu imieniem Cezario (to w rze
czywistości Viola, przebrana w chłopięce 
szaty). Pojawienie się Sebastiana rozwią
zuje problem. Sztukę kończą huczne wese
la Violi z Orsinem i Olivii z Sebastianem.

ŁAD

KS. JĘDRZEJ KIT0WICZ

OPIS OBYCZAJÓW II

SB. G. 19
Bilety: norm. 7-10 zł, ulg. 5-8 zł 
Adaptacja, reżyseria i scenografia - ffli- 
kołaj Grabowski, muzyka - Zygmpnt 
Konieczny. Premiera: styczeń 1996 r.

Pięć lat po „Opisie obyczajów", który mo
gliśmy oglądać w Teatrze STU i w telewi
zji, Mikołaj Grabowski sięgnął znowu po 
dzieło XVIII-wiecznego księdza, Jędrzeja Ki- 
towicza. Tym razem zajął się wizerunkiem 
Polaka „publicznego”. Obyczaje pedagogicz
ne, szkolne, trybunalskie, żołnierskie, sej
mikowe wydobył nie tylko po to, żebyśmy 
przyjrzeli się przodkom. Chcial porozmawiać 
o „dziś”, które jest konsekwencją „wczo
raj". Widowisko ma wstrząsać publiczno
ścią, ale przede wszystkim bawi. Bez wzglę
du na to, na ile poważnie przyimiemy cięż
ki rejestr narodowych przywar, przedstawio
ny w „Opisie II”, musimy dać się zauroczyć 
sowizdrzalską perełką teatralną, jaką spre
parował Grabowski. Wielkim atutem przed
stawienia jest pełna dowcipu i dialogu sty
lów muzyka Zygmunta Koniecznego. Za do
bre aktorstwo na oklaski zasługuje cały trzy
nastoosobowy zespół, a szczególnie obda
rzone potężną silą komiczną Anna Toma
szewska i Iwona Bielska. MM

(MINIATURA
pl. św. Ducha 1
WOLFGANG HILDESHEIMER

MARY STUART

PT.-ND. G. 19
Bilety: norm. 8 zł, ulg. 6 zł
Reżyseria i scenografia - Waldemar Za- 
wodziński, przekład - Barbara Swinar- 
ska, kostiumy - Maria Balcerek, oprą- ■ 
cowanie muzyczne - Józef Opalski, ruch 
sceniczny - Krzysztof Jędrysek. Premie
ra: kwiecień 1996 r. .

Jedna z najsłynniejszych heroin historii i li
teratury- Maria Stuart -jest ukazana w „Mi
niaturze” w nietypowej roli. Przedstawiają
ca ostatnie godziny przed egzekucją królo
wej sztuka Hildesheimera nie traktuje bo
wiem wcale o niecodziennym bohaterstwie. 
Królowa jeszcze myśli, jeszcze czuje, ale 
przez otoczenie traktowana jest jak kukła. 
To zderzenie potężnej, lecz przecież w obli
czu śmierci śmiesznie malej Mary, z tłumem 
śmiesznie małych (ale gdy czują zapach tru
pa - niezwykle żywotnych) hien rodzi spię
cie, na którym oparta jest cała sztuka. Owa 
krzątanina, choć z boku wyglądająca na nie
poważną, choć naszkicowana z groteskową

przesadą, oznacza coś bardzo poważnego: 
zachowanie człowieka wobec śmierci. Dla
tego wystawione kiedyś po raz pierwszy 
w świecie przez Swinarskiego, a teraz z po
wodzeniem przypomniane przez Zawodziń- 
skiego dzieło Hildesheimera nie powinno 
umknąć naszej uwadze. MM

I
 TEATR LUDOWY

SCENA POD RATUSZEM 
Rynek GL 1-t. 21-55-25 
MOLIER

LEKARZ MIMO WOLI

PT. -ND. G. 19.30
Bilety: norm. 10 zl, ulg. 7 zl
Reżyseria - Tomasz Obara, przekład - 
Tadeusz Żełeński-Boy, scenografia - El
żbieta Krywsza, muzyka - Krzysztof 
Szwajgier. Premiera: luty 1996 r, 

„Lekarz mimo woli” to Molierowskie opra
cowanie tematu starego jak ludzkość -'hoch
sztaplerów, którym nasza głupota każę po
wierzać wszystko, co najcenniejsze. Tytuło
wy bohater, Sganarel, początkowo wzbrania 
się przed wmówioną mu profesją, później 
jednak z naiwności bliźnich ciągnie całkiem 
niezłe profity. Reżyser nie bawi się w finezyj
ne budowanie psychologii postaci ani w two
rzenie aktualizujących aluzji. Prezentując ar- 
cyzabawną farsę, stawia na rozbrajający ko
mizm. Sławomir Sośnierz bardzo dobrze bu
duje trudną rolę Sganarela. Podkreślając ab
surdalność postaci, każę wierzyć, że prze
cież ulepiona jest z tej samej gliny, co my. 
W widowisku roi się od pantomimicznych 
etiud, o których wyrazistości w wielkiej mie
rze decyduje muzyka niezawodnego Krzysz
tofa Szwajgiera. Nie ma w tym spektaklu 
„strzelby", która nie wypala, ani Strzelca, 
który nie potrafi pociągnąć za cyngiel. Dla
tego aktorzy wchodzący w finale komedii pod 
oblepiony smakowitym jadłem blat weselne
go stołu na pewno nie muszą kryć się tam 
ze wstydu. MM

g BAGATELA
I Karmelicka 6
I t. 22-66-77, 22-26-44 w. 12

PETER SHAFFER

CZARNA KOMEDIA

PT.-ND. G. 19.15
Bilety: norm. 10 i 7 zl, ulg. 7 i 5 zl 
Inscenizacja - Henryk Baranowski, 
przekład - Małgorzata Semil, scenogra
fia-H. Baranowski, Piotr Szmitke, rzeź
by, instalacje plastyczne - P. Szmitke, 
kostiumy - Joanna Braun, opracowa
nie muzyczne - Janusz Butrym. Premie
ra: marzec 1995 r.

Do ceremonii czarnej komedii reżyser zaprzągł 
nadzwyczajne siły. Miejsce akcji - mieszka
nie zbuntowanego, a może tylko zagubione
go artysty - Brindsleya Millera wyposażył 
w imponujące rozmachem i śmiejące się ze 
swej sztucznej potęgi instalacje plastyczne 
Piotra Szmitkego. 0 ubranie aktorów, w tym 
występującego gościnnie artysty Starego Te
atru, Piotra Skiby oraz ostatnio rzadko udzie
lającej się na scenie Niny Repetowskiej - pa
ni dyrektor artystycznej „Bagateli", poprosił 
Joannę Braun. I zgasił światło. Bo „Czarna 
Komedia”, to świat zbudowany na opak. Za
czyna się w ciemnościach, które pierwszy dia
log aktorów każę widzowi odczytywać jako 
jasność. Gdy rozbłyska teatralne światło,

_

Teatr im. J. Słowackiego 
William Szekspir 

„ Wieczór Trzech Króli"

niechybny to znak, że bohaterowie pogrąże
ni są w mroku. W narastającej atmosferze 
absurdu, w kurzu rozsypywanych pudrów, 
rozgardiaszu przebieranek i wzajemnych pod- 
szczypywań pojawiają się ludzie cierpiący i za
dający cierpienie, zagubieni. „Czarna Kome
dia” wtej inscenizaqi jest śmieszna i strasz
na. Jak życie, które objawia swą głębszą bar
wę na rozchichotanej zwykle perlistym śmie
chem scenie „Bagateli". MM •

| GROTESKA
| Skarbowa 2 -1. 33-37-62

J. L. BLACKFIELD
WG R. L. STEYENSONA

WYSPA PIRATÓW

SB. ND. G. 17
Bilety: 6 zl

. Reżyseria i choreografia - Leszek Czar- 
nota, oprać, muzyczne - Włodzimierz 
Szomański, scenografia - Elżbieta Sta- 
lony-Dobrzańska, Jan Polewka, Maciej 
Moszew. Premiera: czerwiec 1996 r.

„Wyspa skarbów” Stevensona należy do 
kanonu literatury przygodowej dla dzieci 
i młodzieży. Teatralną wersję tej poetyckiej 
w klimacie opowieści o przygodach dora
stającego chłopca zainscenizowano w kon
wencji zabawy z piosenkami i tańcami.
Wśród pląsów nie ginie jednak podstawo
we przesłanie książki: najcenniejsze są nie 
skarby, a marzenia. RFK

| PWST, Warszawska 5
H. V0N KLEIST

PENTHESILEA

SB. ND. G. 21
Bilety: 3 zl

I OPERA
I Teatr im. J. Słowackiego
| pl. św. Ducha 1
I t. 23-17-00, 22-45-75 w. 26

WOLFGANG AMADEUSZ MOZART

CZARODZIEJSKI FLET

ND. G. 19
Bilety: 12-20 zł
Libretto - Emanuel Schikaneder, kie
rownictwo muzyczne - Ruben Silva, re
żyseria - Bogdan Hussakowski, sceno
grafia - Waldemar Zawodzińskl, kostiu
my - Zuzanna Korwin, choreografia - 
Janina Niesobska

W czarodziejskim Singspielu Mozarta baś
niowe wątki przeplatają się z filozoficznymi, 
etycznymi i wolnomularskimi. Treść opery 
osnuta jest na motywach baśni Wielanda 
„Lulu, czyli Czarodziejski flet". Książę Ta
rnino zabłąkał się do krainy Królowej Nocy. 
Otrzymuje misję uwolnienia córki królowej, 
Paminy, więzionej przez Sarastra. Na dro
gę dostaje czarodziejski flet oraz towarzy
stwo wesołego prostaczka, ptasznika Pa- 
pagena. Sarastro okazuje się szlachetnym

kapłanem, który osiągnął najwyższy stopień 
wtajemniczenia, a nie okrutnikiem z opo
wieści żądnej władzy królowej. Zgadza się 
na małżeństwo Tarnina i Paminy pod wa
runkiem, że przejdą próby milczenia, ognia 
i wody. Próbom poddawanyjest również Pa- 
pageno, starający się o rękę uroczej Papa- 
geny. Nad rozkosze wtajemniczenia 
przedkłada on jednak szklankę wina. Kra
kowska inscenizacja nie jest, niestety, re
welacją, chociaż miejscami może się podo
bać. Joanna Woś stworzyła bardzo przeko
nującą postać Królowej Nocy. Bardzo do
brze w roli Paminy prezentuje się Małgorza
ta Lesiewicz. Partie mówione usłyszymy po 
polsku, śpiewane’ po niemiecku. RP

g FILHARMONIĄ
i Zwierzyniecka 1
| t. 22-09-58; 22-94-77 w. 31

KONCERT SYMFONICZNY

PT. G. 19.30, SB. G. 18.30
Bilety: 6 zl

Orkiestra Filharmonii Krakowskiej wystąpi 
pod batutą swego I dyrygenta, Vladimira 
Ponkina. Poprowadzi on dwa utwory Sergiu
sza Prokofiewa: Uwerturę na tematy hebraj
skie i II Koncert fortepianowy g-moll oraz 
Symfonię g-moll KV 550 Wolfganga Ama
deusza Mozarta. Żydowska uwertura pózo- 

staje w cieniu wielkich dziel orkiestrowych 
oraz suit z oper i baletów Prokofiewa, ale 
barwny Koncert zyskał duże uznanie i po
pularność. Od tradycyjnych koncertów róż
ni się nie tylko tym, że ma o jedną część 
więcej, ale i brakiem powolnego ogniwa. 
Wolne i liryczne odcinki wplatają się har
monijnie w ruchliwą całość. Wyjątkowo trud
ną i bardzo wirtuozowską partię solową wy
kona rosyjski pianista Andriej Diev.
Popularna Symfonia g-moll odbiega posęp
nym nastrojem od większości dzieł Mozar
ta. „Szloch spoza koronkowej chusteczki” 
dominuje zwłaszcza w części pierwszej, 
opartej na śpiewnym, lecz niepokojącym-te- 
macie. Wszystkie części uderzają mistrzo
stwem konstrukcji i jednolitością nastroju.

RP

| CENTRUM
I KULTURY ŻYDOWSKIEJ
| Meiselsa 17 -1. 23-55-95

KONCERT MUZYKI 
BAROKOWEJ

ND. G. 19
Bilety: 5 i 3 zł

Wykonawcy: Anna Śliwa (skrzypce 

barokowe), Urszula Stawicka (klawesyn), 
Joanna Kwinta-Ślazyk (klawesyn) i Beata 

Zalewska.(wiolonczela barokowa). W pro
gramie utwory: G. Ph. Telemanna, J. J. 
Frobergera, J. S. Bacha i F. Couperina.

| FLORIANKA
I Basztowa 8

IMRE KALMAN

KSIĘŻNICZKA 
CZARDASZA

PT. G. 19
Bilety: 5 zł

Montaż operetkowy - wykonawcy: Bożena 
Zawiślak-Dolny, Ewa Warta-Śmietana, 
Janusz Żełobowski, Wojciech Wróblewski, 
przy fortepianie Renata Żełobowska- 
Orzechowska, prowadzenie Bogusław 
Scheller.

I WOJEWÓDZKI
I OŚRODEK KULTURY
| Rynek Gł. 25 -t. 21-80-99

AUDYCJA UCZNIÓW 
LICEUM MUZYCZNEGO 
IM. F. CHOPINA
W KRAKOWIE

PT. G. 19
Wstęp wolny

W programie utwory J. S. Bacha, F. Chopi
na, B. Bartoka i In.

Recenzują: Łukasz Drewniak 
(ŁaD), Marek Mikos (MM), Renata 
Pasternak (RP) i Ryszard Kozik 
(RFK).

KR Piątek 7 czerwca 1996 GAZETA WYBORCZA
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Molier „Pod Ratuszem” 

Perturbacje 
konowała
Widziane z dwóch stron sali

Przejęta przez Teatr Ludowy scena „Pod Ratuszem" 
przeznaczona została przez dyrektora Jerzego Fedorowi
cza na repertuar lżejszy, komediowo-kabaretowo-wode- 
wilowo-koncertowy. Potwierdza to także kolejna premie
ra, jaka pojawiła się na deskach byłego „Maszkarona" — 
„Lekarz mimo woli" Moliera. Spektakl oglądały dwie re- 
cenzentki: Maria Ziemianin i Magda Huzarska-Szumiec

***

Na samym środku sceny stoi studnia, która pełni w farsie 
istotną role,. Raz można w niej przytopić głównego bohatera Sga- 
narela, czyli tytułowego lekarza mimo woli, innym razem można 
z niej wyjąć zamelinowany gąsiorek wina, albo wyłowić potężr 
nych rozmiarów żabę. A wszystko w konwencji komediowej. Gdy
by nie studnia, która jest centralnym punktem scenografii, z 
pewnością byłoby mniej śmiesznie. Tym bardziej, że woda w niej 
najprawdziwsza, i komu jak komu, ale przytopionemu nie jest 
do śmiechu. (mar)

***

Na studni siedzi ubrany w długie, brązowe okrycie mężczy
zna. Wyrywa sobie z głowy włosy i z zatroskaną miną demon
struje je publiczności. Później kilkakrotnie przemknie po sce
nie niczym szpieg z krainy Deszczowców. Ale nie będzie to ta
jemniczy Don Pedro, lecz nieszczęśliwy kochanek z wystawio
nego przez Teatr Ludowy „Lekarz mimo woli” Moliera. (MSZ)

***

Autor „Świętoszka", chary przez większość życia na skutek kil
kunastoletnich wędrówek z trupą teatralną, nie oszczęć. - leka
rzy. Sani bowiem miał okazję przekonać się na własnej s ' ze, że 
ich zabiegi często nie tylko nie pomagają pacjentowi, ale mogą 
mu zaszkodzić. Prawda, która w XVII-wiecznej Francji była szcze
gólnie aktualna, nie zestarzała się do dziś. Nadal bowiem istnieją 
całe rzesze niekompetentnych naciągaczy, żerujących na nie
szczęściu i naiwności bliźnich. I to nie tylko w medycynie, (mar)

*-»»

Lekarze nieźle musieli zajść za skórę Molierowi, skoro 
napisał komedię, wyśmiewającą ich fałszywą, sprowadzającą 
się do puszczania krwi i niezrozumiałego żargonu wiedzę. Ale 
to było w XVII wieku, w niezbyt chwalebnym dla sztuki medy
cznej okresie, którą mógł uprawiać kto chciał i kiedy chciał, 
czerpiąc z tego zyski. Co ma to wspólnego z nami i co nas to 
dziś może obchodzić? Otóż może, bowiem zdarza nam się 
natknąć na nieuczciwych, niedouczonych lekarzy, związane z 
nimi aferey łapówkowe i tym podobne, bulwersujące sprawy. 
Ale to trzeba pokazać, tak jak zrobiono to niedawno w telewi 
-zyjnej wersji "Don Juana" tegoż samego Moliera, który okazał 
się niezwykle współczesnym, piętnującym obłudę pisarzem.

Nie można wystawiać klasyki, tylko dlatego, że to klasyka. 
Należy mieć coś jeszcze do powiedzenia, oprócz banalnego za
łożenia, że gramy farsę. Dlatego wychodząc z przedstawienia, 
miałam ochotę wykrzyknąć: Karamba! i uciec do krainy De
szczowców z bajki o Baltazarze Gąbce, w której jest o wiele cie
kawiej i zabawniej niż na scenie „Pod Ratuszem”. (MSZ)

*»*

Farsa Moliera lekko trąci myszką, ale dzięki zgrabnej reżyserii 
Tomasza Obary wywołuje wśród publiczności salwy śmiechu. 
Zachęcamy więc do niefrasobliwego spędzenia czasu i wycią
gnięcia praktycznych wniosków. (mar)

Molier „Lekarz mimo wali"
Reżyseria: Tomasz Obara 

Scenografia: Elżbieta Krywsza 
Muzyka: Krzysztof Szwajgier 

Premiera: luty 1996

p.-.
■

isttig

/

- / .

z, * I

> + >

Chyba nie wiodło się tym lekarzom tak najgorzej. Małgorzata 
Krzysica i Sławomir Sośnierz bawili się razem z widzami

Fot. Zbigniew Łagocki
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Molier wiecznie żywy
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Druga premiera nowohuckiego Te
atru Ludowego w Rynku Głów
nym potwierdza przypuszczenie, że 

rewolucji nie będzie. Do „Maszkaro
na” - przepraszam - na scenę „Pod 
Ratuszem”, będziemy przychodzić 
po śmiech.

Ostrożna dyrekcja teatru na pierwszy 
ogień rzuca pewniaki. „Lekarz mimo 
woli” to Molierowskie opracowanie te
matu starego jak ludzkość - hochszta
plerów, którym nasza głupota każę po
wierzać wszystko, co najcenniejsze. Ty
tułowy bohater, Sganarel, początkowo 
wzbrania się przed wmówioną mu pro
fesją, później jednak z naiwności bliź
nich ciągnie całkiem niezłe profity.
Reżyser Tomasz Obara nie bawi się 

w finezyjne budowanie psychologii po
staci. Nie wyręcza też widzów w two
rzeniu łatwych, aktualizujących aluzji.

Małgorzata Krzysica Jako Jagusia i Sławomir Sośnierz jako Sganarel I

2
8 O
5

TEATR LUDOWY. „Lekarz mimo woli”

I S ■■

szy nieporadnością połączoną ze spry
tem i absolutnym słuchem na cudzą 
próżność i zachcianki. Kreujący go Sła
womir Sośnierz bardzo dobrze buduje 
trudną rolę. Podkreślając absurdalność 
postaci, każę wierzyć, że przecież ule
piona jest z tej samej gliny co my.
W widowisku roi się od pantomimicz- 

nych etiud, o których wyrazistości 
w wielkiej mierze decyduje muzyka 
niezawodnego Krzysztofa Szwąjgiera. 
Autorzy spektaklu ogrywają rozpacz 
wyrywającego włosy z własnej głowy 
kochanka - Leandra (Roland Nowak), 
wielkie jak marzenie podstarzałych ta
tusiów piersi mamki - Jagusi (Małgo
rzata Krzysica), gminne maniery Łuka
sza (Andrzej Franczyk) oraz Piotrusia 
i jego taty (Tomasz Schimscheiner 
i Zdzisław Klucznik). Niewyczerpanym 
źródłem śmiechu okazuje się też usta
wiona pośrodku sceny studnia, służąca 
nie tylko do podtapiania niesfornych. 
Oszczędna scenografia Elżbiety Kry- 
wszy pozwala skupić uwagę na grze ak
torskiej i na wyciąganych, jak żaba 
z wody albo medyczne instrumentarium 
spod płaszcza aptekarza, śmiechogen- 
nych rekwizytach.
Nie ma w tym spektaklu „strzelby”, 

która nie wypala, ani Strzelca, który nie 
potrafi pociągnąć za cyngiel. Dlatego 
aktorzy wchodzący w finale komedii 
pod oblepiony jadłem blat weselnego 
stołu na pewno nie muszą kryć się tam 
ze wstydu. Marek Mikos

Prezentując arcyzabawną farsę, stawia 
na rozbrajający komizm. Sganarel śmie-
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Jak się nie bawić
Molierem TEATR
Molier, obok Szekspira i 

Fredry, należy do naj
częściej obecnie w Polsce gry

wanych i najlepiej znanych 
klasyków. Także na scenach 
krakowskich teatrów. Kiedy 
trzeba teatralną widownię za
bawić, sięga się po Fredrę lub 
Moliera. Teatr Ludowy posta
nowił ludzi zabawić. Nic 
dziwnego, bo w tych ponu
rych, głupotami i niegodziwo- 
ściami zmąconych czasach, lu
dzie pragną zabawy i śmie
chu, choćby po to, żeby wy
trzymać ciśnienie publicznego 
i prywatnego absurdu. Trafnie 
wyczuwając tę sytuację, te
atrolodzy krzątają się wokół 
szczytnego dzieła, jakim jest 
dostarczanie rozrywki.

Nowohucki Teatr Ludowy 
zdobywszy dodatkową scenę 
w samym środku Krakowa, 
bo w Rynku Głównym 1, czy
li w piwnicach pod Ratuszem, 
przeznaczył ją widać na miej
sce rozrywki. Oto w lutym 
odbyła się premiera „Pierw
szego w dziejach serialu ka
baretowego pod nie znanym 
jeszcze tytułem. Odcinek I: 
Pokochaj mnie..." Układ tek
stów i scenariusz: Joanna Ol- 
czak-Ronikier. Reżyseria: 
Barbara Krasińska. Opraco
wanie muzyczne: Jerzy Klu- 
zowicz. Kilkoro śpiewających 
aktorów, wśród nich Marta 
Bizoń, usiłuje zawiązać jakieś 
scenki przypominające sytu
acjami i piosenkami nieodle
głą przeszłość, próbuje kaba
retowo śpiewać i wytwarzać 
wesołą przyjemność dla wi
dzów - lecz wszystko to po- 

zostaje tylko na poziomie 
obiecujących, sympatycznych 
prób. Poczekajmy na następ
ne odcinki serialu.

Wkrótce potem na tejże sce
nie ratuszowej pojawił się 
„Lekarz mimo woli" - roz
koszna, wielce śmieszna farsa 
Moliera, uznana ongiś przez 
Boya-Żeleńskiego za arcy
dzieło gatunku, i słusznie, bo 
jest to komedia „grająca ży
ciem i wesołością, pełna po
wiedzeń i scen, które stały się 
przysłowiowe". Żywioł ko
mediowy miesza się tu cu
downie z farsowym, zabawa 
z ostrzem satyry i chęcią po
prawienia obyczajów, rozu
mienie natury ludzkiej ze 
śmiesznością obyczajowego 
kretyństwa, wirtuozeria te
atralna z językiem żwawym, 
soczystym i zuchwałym. 
Dzięki temu komedia Moliera 
może zarazem bawić, wzru
szać, poruszać doniosłe pro
blemy...

Tak też się rzecz ma z „Le
karzem mimo woli". Tytuł 
wyjaśnia wszystko. Prostak, 
ulegający przymusowi i na
chalnym oczekiwaniom głu
piego świata, staje się tym, 
kim nie jest - lekarzem. „Żro- 
bili mnie lekarzem przemocą. 
Nie wyobrażasz sobie, jak się 
ta brednia rozeszła! Ze 
wszystkich stron przychodzą 
do mnie po radę" - powiada 
rozbawiony i zdumiony Sga- 
narel. Potem już wszystko leci 
według najprostszej recepty 
wmawiania wszystkim naj
śmieszniejszych nieprawdo
podobieństw. Oto ludziom 

można wmówić wszystko i 
świat wywrócić do góry no
gami. Kipiąca farsotwórcza 
pomysłowość. Ryczeć ze 
śmiechu i podpatrywać głu
potę ludzką - i własną. Wy
starczy grać tak, jak napisane. 
Tym bardziej że scenografia 
Elżbiety Krywszy - zmyślnie 
uproszczona, funkcjonalna i 
zabawna; i muzyka Krzyszto
fa Szwajgiera dowcipna.

Ale nie! Reżyser Tomasz 
Obara uwziął się i jeszcze do
sypał komizmu z własnej ni- 
by-twórczej. obfitości - żeby 
widzowie popękali ze śmie
chu, żeby się zachłysnęli trze
wiowym rechotem, żeby roz
buchali w sobie wszelkie ucie
chy pierwotne. Co z tego wy
szło w spektaklu? Wylazły na 
wierzch i zdominowały ca
łość grube chwyty sceniczne, 
dosadność, trywialność... ja
kieś erotyczne obłapianki, na
trętne tzw. granie wielkim 
biustem Jagusi, obnażone alu
zje, podniecające falowanie 
ludzkich ciał pod weselnym 
obrusem itp. Poruszanie się i 
gadanie na scenie staje się to
pornie jednoznaczne i pła
skie, bo ma wywołać prostac
kie efekty i reakcje u widza. 
Nie ma to nic wspólnego ze 
sztuką. Teatr przestaje być 
sztuką. Staje się jarmarcz
nym kuglarstwem ku uciesze 
gawiedzi. Molier przestaje 
być Molierem. Świetny aktor 
Sławomir Sośnierz, tenże le
karz mimo woli, gra rolę mi
mo czy też poniżej swojego 
talentu.

KAZIMIERZ KANIA
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JESIENI salę pod Wieżą Ra

tuszową, gdzie wcześniej grał Teatr 
Maszkaron, przejął Teatr Ludowy. Za 
nami dwie premiery na zaanektowanej 
scenie. Pierwsza - "Pokochaj mnie..." 
czyli pierwszy odcinek serialu kabare
towego "Pod nieznanym jeszcze tytu
łem" - rozbudziła nadzieje. Zrobiona 
ze smakiem, bardzo pogodna, odwoły
wała się do rzeczywistości lat powo
jennych. Niewątpliwym atutem przed
stawienia była obecność świetnie 

-śpic-waią.c£i-MąrtY Bizoń,
Kolejnym spektaklem Teatru Lu

dowego na "Scenie Pod Ratuszem" był 
"Lekarz mimo woli" Moliera w reży
serii Tomasza Obary. Tym razem trud
no było oprzeć się wrażeniu, że w piw
nicach pod wieżą nic się nie zmieniło 
wraz ze zmianą właściciela lokalu. Po
dobne przedstawienie z podobnym 
skutkiem mógł zrobić również "Masz
karon". Farsa Moliera opowiada o 
człowieku, któiy przez pomyłkę zmu
szony został kijami do stania się leka
rzem. A gdy już się pogodził z nową 
rolą, starał się tę sytuację jak najlepiej 
wykorzystać.-Spektakl mógł być ciętą 
satyrą na lekarzy, mógł śmiechem 
przykrywać miłosne komplikacje,

Z teatru

Cień Maszkarona
mógł olśniewać grą aktorską, mógł 
wreszcie rozśmieszać do rozpuku. 
Mógł, ale... tak się nie stało.

"Lekarz mimo woli" to spektakl 
poprawny. Można się, owśżerń, trochę 
pośmiać. I tyle.

Rzecz ciągnie się leniwie. Wykorzy
stywane są walory tekstu, lecz humor 
sytuacyjny szwankuje. Oczywiście re
żyser ma kilka lepszych czy gorszych 
pomysłów; a to Leander (Roland No
wak) upodabnia się do nietoperza, a to 
Sganarel (Sławomir Sośnierz) wyciąga z 
sadzawki najpierw zamiast butelki żabę, 
i później długo, długo z namaszczeniem 
celebruje picie alkoholu. Całość kończy 
powszechna kopulacja w różnych konfi
guracjach pod stołem - to również po
mysł reżysera. Była w tym spektaklu 
jedna wyśmienita scena, gdy Piotruś i 
jego ojciec prosili fałszywego lekarza o 

lekarstwo dla chorej matki. By zoba
czyć poczciwego Thibauta, ojca Pio
trusia, granego przez Zdzisława Klu
cznika, warto obejrzeć to 
przedstawienie.

Jak uczą numerolodzy, druga rzecz, 
w tym wypadku druga premiera, za
wsze pozostaje w cieniu pierwszej. 
Dopiero trzecia może świadczyć o 
wartości przedsięwzięcia. 23 marca 
"PodrRatuszem" zobaczymy "Maskę" 
Stanisława Lema w reżyserii Ziuty Za
jącówny. Może Ludowy wyrwie się 
spod cienia Maszkarona.

TADEUSZ KORNAŚ

Teatr Ludowy - Scena "Pod Ra
tuszem"; Molier "Lekarz mimo 
woli". Reż. Tomasz Obara, scen. 
Elżbieta Kry wszą, muz. Krzysztof 
Szwaj gier.
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Paweł Głowacki

Palec na temblaku
Molier lubił bawić się głę

boko skrywanymi 
prawdami. Nie było 

i nie ma w tym jednak niczego 
nazbyt oryginalnego. Każdy ar
tysta pragnie przecież dotknąć 
prawdy. Molier lubił też, gdy je
go dotknięcia sprawiały ból, 
w czym zresztą również nie był 
zbytnio odkrywczy. Nie da się 
natomiast przemilczeć, że jak 
mało który dramaturg wiedział 
doskonale, iż najmocniej do
skwiera prawda podana dyskret
nie i subtelnie, jakby od nie
chcenia, przy okazji, na margi
nesie czegoś innego - śmiechu 
choćby. Wiedział, że człowiek, 
widz, o wiele mocniej niż przed 
fundamentalnym ciosem pałą 
wprost w ciemię, drży przed 
szpilką. Molier umiał produko
wać szpilki. I dlatego go niena
widzono. Lekkość rodziła po
wszechną obrazę.

„Lekarz mimo woli” to far
sa, której tytuł wyjaśnia wła
ściwie wszystko. Oto prosta
czek boży, na mocy przekonań 
i oczekiwań świata, musi' stać 
się kimś, kim jako żywo nie 
jest. Ciężkie kije skłaniają go 
do wyznania, że w istocie nie 
jest wiejskim zbieraczem chru
stu ani też birbantem i hulaką, 

trwoniącym czas i pieniądze 
na wino, kobiety i śpiew. Baty 
wyjaśniają mu, że jest wirtu
ozem sztuki lekarskiej, medy
kiem genialnym, jedynym 
w okolicy, który może pomóc 
Lucyndzie, córce Geronta, 
cierpiącej na dziwną chorobę 
kompletnej niemoty, udawaną 
zresztą.

Sganarel będzie więc tym, 
kim ludzie chcą, żeby był. Dla
czego nie... Dureń, zgrywając 
się na wielkiego lekarza, zrobi 
z innego durnia - na życzenie 
tegoż - durnia jeszcze więk
szego, łapiąc po drodze trochę 
grosza. Jeśliś jest kretynem - 
zdaje się mówić Molier - to pa
miętaj: tylko kwestią czasu 
i okoliczności jest, by twe kre- 
tyństwo. wyszło na jaw. To 
wszystko, czyli - na pierwszy 
rzut oka - niby nic. I pewnie 
można by ten banał wyrzucić 
do kosza, gdyby nie po mi
strzowsku misterny i lekki spo
sób jej podania.

W spektaklu Tomasza Oba
ry Walery i Łukasz, chłop- 
ki-roztropki, obdartusy, na 
wikcie Geronta w charakterze 
sług będący, brną przez las 
w poszukiwaniu lekarza. Brną 
boso, co dla Łukasza kończy 

się niefortunnie. Rani sobie 
duży palec u nogi i musi kuśty
kać. Zdrowy, chłopski rozum 
okazuje się jednak wielkim, 
chłopskim rozumem! Oto już 
w następnej scenie widzimy 
efekt pracy ludowego intelektu 
- chłop wie, że trzeba zadbać 
o paluszek. I co robi? Otóż nie 
widzi powodu, by nogę inaczej 
traktować niż rękę, po czym 
postanawia wobec tej pierw
szej zastosować temblak. Od 
kolana do chorego palca bie
gnie mocno naprężony sznu
rek, utrzymujący tenże palec 
w bezpiecznej odległości pd 
podłoża.

Bardzo smaczny pomysł! 
Ale ten pomysł, nie przestając 
być świeżym i nieoczekiwa
nym, z czasem zmienia się nie
stety w pomysł przede wszyst
kim smutny. Łukaszowy palec 
na temblaku bardzo szybko 
wysuwa się w tym spektaklu 
na plan pierwszy. Nie wiado
mo już za bardzo, czy ten dro
biazg sam. w sobie jest teatral
nie dobry, czy też dlatego, że 
nie ma dla niego na scenie kon
kurencji? Przy końcu przedsta
wienia zaś rodzi się niepokoją
cy humanistyczny dylemat, 
czy nie żyjemy aby w takich 

czasach, w których stopa pol
skiego aktora Franczyka, grają
cego Łukasza, odsuwa w cień 
dzieło francuskiego dramatur
ga Moliera.

Rzecz w tym, mówiąc prze
nośnie, że szpilka Moliera 
zmienia się w rękach Obary... 
może nie w pałę, ale z pewno
ścią w szpilę o wielkości pały. 
Jaka to niby różnica? Otóż - 
zasadnicza. Obara jest bowiem 
doskonale świadom efektu, ja
ki powinien osiągnąć, jest 
świadom owego śmiechu, któ
ry idzie w pięty, tyle że prze
prowadza go po najmniejszej 
linii oporu.

Niestety. Szyje tę delikatną 
farsę nicią grubą i toporną.' 
Dość misterny humor Moliera 
zmienia w przaśny żart, każdą 
postać sprowadza do kilu naj
prostszych gestów rubaszno- 
ści. Spektakl grany jest tak, 
jakby wszystko jedno było, kto 
kim jest, bo każdy mógłby być 
każdym. Geront przypomina 
Marcynę, Jagusia gra jak Pio
truś, Thibaut zaś to taki trochę 
starszy Walery. I tak dalej i da
lej... Nie wiedzieć właściwie 
czemu, Obara zapragnął być 
dosadny i szalenie po męsku 
jednoznaczny. Nic w tym złe

go, tyle że Molierowskie aneg
doty, jak na mój gust, trochę 
inaczej i trochę gdzie indziej 
się dzieją.

Choćby sprawy mę- 
sko-damskich erotycznych po- 
chopności. Molier pisał tak, 
jak pisał, by nie stawiać kropek 
nad i, Obara zaś, na kanwie 
słów Moliera, nie pozostawia 
nam zbyt wiele miejsca na tak 
zwaną swobodną grę wyobraź
ni... Nie ma zmiłuj się!

Gdy Sganarel powiada do 
Jagusi: „nie byłoby źle zaapli
kować ci delikatne puszczeńko 
krwi albo wsunąć łagodną le- 
watywkę”, to nie mamy naj
mniejszej wątpliwości, co Sga
narel ma na myśli mianowicie. 
Gdy pod wieńczącym spektakl 
ogromnym weselnym stołem 
znikają naraz wszyscy bohate
rowie, obrus zaś zaczyna ta
jemniczo falować, również nie 
mamy najmniejszych wątpli
wości, co się pod spodem wy
prawia.

Teatr Ludowy Scena „Pod 
Ratuszem", Rynek Główny 
1, Molier „Lekarz mimo 
woli", reż. Tomasz Obara, 
scen. Elżbieta Krywsza, 
muz. Krzysztof Szwajgiem-
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Na razie plenery, w r. 2000 - festiwal

Klapsy lekarza 
przed Willą Decjusza

W salę teatralną, bez ścian 
i kurtyn, zamienił się wczoraj 
dziedziniec Willi Decjusza, 
gdzie zorganizowano Pierwszy 
Plener Teatralny. I choć organi
zatorzy zastrzegali wcześniej, 
że w razie deszczu cała impre
za może być przeniesiona do 
wewnątrz, publiczność - kilka
dziesiąt osób - mogła oglądać 
spektakle na wolnym powie
trzu, od czasu do czasurózkła- 

spektaklem - „Miarka za miar
kę” Wiliama Szekspira, w wy
konaniu aktorów Teatru im. Ja
na Kochanowskiego w Opolu. 
Jarosław Tochowicz tak wyre
żyserował sztukę, aby pod 
osłoną śmiesznych zachowań 
pijaczków i rajfurek - widz 
mógł się dopatrzyć głębszej, 
tragicznej wymowy.

Wybór dziedzińca wW” 
miejsce plenerowych pfl

Fot. Anna Głód

dając parasole. Scenografii 
z renesansowych krużganków 
nie powstydziliby się i Molier, 
i Szekspir. To właśnie ich sztu
ki znalazły się w programie 
pleneru. Jako pierwsi wystąpili 
aktorzy Teatru Ludowego 
w „Lekarzu mimo woli”, w reż. 
Tomasza Obary. Przy tej najza
bawniejszej komedii Moliera 
widzowie zaczęli się śmiać już 
na samym początku, kiedy to 
tytułowy bohater wymierzał 
klapsy swojej żonie. Zagrane 
z werwą i wesołością przedsta
wienie wprawiło wszystkich 
w dobry hujnor przed drugim 

wień okazał się korzystny dla 
aktorów i widzów. Ci pierwsi - 
mogli bez ograniczeń rozbiegać 
się po „scenie”, schować za 
drzewem czy zaułkiem willi, 
drudzy - wejść bez skrupułów 
na przedstawienie, mimo spóź
nienia, powiercić się na składa
nym krzesełku a nawet zapalić 
papierosa.

Organizatorzy - Willa Decju
sza - zapowiadają już kolejne 
plenery (być może najbliższy 
odbędzie się jeszcze we wrze
śniu}, a na rok 2000 duży festi
wal teatralny. ■

(MAŁ)


